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Ciekawych doświadczeń dokonał w A.me 
ryca profesor Atwater. Chodziło mu miano­
wicie o to, co już od wielu lat wielu uczo 
nyoh bada tj. o kwestyę, oży alkohol w małych 
dawkach jest szkodliwym.

Że upijanie się szkodzi zdrowiu, na to 
się nawet Moskale godzą, ale żeby kieliszek 
wódki przed obiadem i wieczerzą miał komu 
jaką szkodę przynieść, w to nie wierzy dotąd 
żaden prawy G-alioyanin.

Otóż prof. Atwater badał tę kwestyę i to 
badał ją  tak, że rezultaty, do jakich doszedł 
będą miały prawdopodobnie niemałe znacze­
nie nietylko dla alkoholizmu, ale i dla całego 
prooeBU żywienia się człowieka.

Doświadczenia czynił Atwater na lu­
dziach, których na kilka dni, tj. od 4 do 12 
zamykał w osobnym pokoju i nieustannie ob­
serwował.

Dawał tym swoim okazom doświadczal­
nym coraz inną żywność i zostawiał jednych 
w spokoju, innym zaś kazał ciężko pracować 
rękoma albo mózgiem.

Opróoz tego zbudował Atwater przyrząd, 
który mierzy stopniami wpływ rozmaitego 
rodzaju pokarmu na ciało ludzkie, wpływ 
różnego rodzaju zajęcia i ciepłotę organizmu 
ludzkiego w tych warunkach. Mierzył tedy 
Atwater to coś, ooby można nazwać energią 
życiową danego osobnika, przed doświadcze­
niem, w ciągu doświadczenia i po niem.

Tak sprawdzał Atwater jaka ilość zwy­
czajnego pokarmu tj. mięsa, ohleba, ziemnia­
ków i kawy potrzebna jest organizmowi, aby 
w spokoju mógł wegetować, a następnie, o ile 
się musi zmienić pokarm, aby ten sam orga­
nizm mógł wykonać jużto lżejszą już też 
cięższą pracę.

Profesor badał, ważył i analizował nie­
tylko każdą kroplę płynu wypitą i strawioną 
przez obserwowanego przez się człowieka, nie­
tylko każdy gram ohleba i ziemniaków, ale 
nawet powietrze które objekt jego doświad­
czeń wdychiwał i wydeohiwał.

Dalej badał profesor swoim aparatem, 
ile energii obserwowany organizm zużył na 
wykonanie danej pracy, ile pokarmu poszło 
na wytworzenie oiepła w ciele a ile wreszcie 
poszło na wytworzenie potu i innych wy 
dzielin.

Wszystkie te badania przeprowadził z 
niesłychaną dokładnością i ścisłością i spraw­
dził z niewidzianą jeszcze drobiazgowośolą, 
ile człowiek musi zjeść i wypió aby nietyl­
ko żyó, ale i praoowaó.

Później przeprowadził Atwater te same 
doświadczenia z dodatkiem nowego czynnika, 
a mianowicie alkoholu.

Zmniejszał w tym celu racyę z cukru, 
mąki i tłuszczu a podawał natomiast paoyen- 
towi tyle alkoholu, aby chemicznie jedno z 
drugiem się równoważyło.

Dawał w ten sposób na dzień na głowę 
0*71 deoylitrów czystego alkoholu tj. tyle ile 
go zawiera butelka wina reńskiego, albo trzy 
średniej wielkości kieliszki wódki. Paoyenoi 
połykali alkohol w sześciu równych dawkaoh 
w przerwach pomiędzy jednem jedzeniem a 
drugiem. Uość alkoholu równała się jednej 
piątej części tego, co zawierał w sobie cało­
dzienny pokarm, a u paoyentów, pracujących 
ręoznie, jednę siódmą.

Otóż obserwaoya doprowadziła Atwatera 
do następująoego rezultatu: organizm ludzki 
mikroskopijnie małą tylko oząstkę pochłonię­
tego przez się alkoholu wydziela z siebie w 
stanie niezmienionym przez wydeohanie lub 
inaczej, a oała reszta oksyduje si- w ciele tj. 
spala się tak dokładnie, jak ohleb, mięso albo 
in n y  pokarm. Podczas spalania się alkoholu 
w organizmie, energia jego przemienia się w 
ciepło ciała albo w energię muskułów, czyli 
innymi słowy ciało ludzkie taki sam użytek 
robi z alkoholu jak z cukru, mąki i tłuszczu. 
Alkohol wreszcie równie dobrze chroni orga­
nizm ludzki przed zużyciem się jak odpowie­
dnia ilość cukru, mąki i tłuszczu.

A zatem człowiek czy to w spoczynku, 
ozy też podczas pracy równie dobrze się czu­
je ozy pije alkohol, ozy też odpowiednią mu 
dozę pokarmu zwykłego spożywa.

Atwater później zmienił czysty alkohol 
na wódkę i wino i powtórzył mnóstwo razy 
swoje doświadczenia, a przecież do tego sa­
mego dochodził zawsze rezultatu, zgodnego 
zresztą z powszechnie u nas panuj ąoem za­
patrywał*'dm, że umiarkowane picie alkoholu 
aa zdolność ludzką do pracy ozy to fizyoznej 
ozy umysłowej nie wywiera wpływu.

Mimo to nie jest jeszcze spór między 
zwolennikami a wrogami alkoholu zakończo­
nym. Byó może, że alkohol dać d loże czło­
wiekowi taką samą sytość i energię; do pracy 
jak rzetelny pokarm, 8le fakt, że ten sam 
alkohol równocześnie szkodliwie działa na 
krążenie przeróżnyoh soków w organizmie 
ludzkim i na nerwy, zdąje się byó również 
niewątpliwym.

Śmierć Józefa Tardo.
Urodził się w małej' ohatoe w  Kordylje 

rach. W dwudziestym roku życia zaliczony 
został do garnizonu w S.int Jago. Już trzy 
miesiące pełnił służbę, jak’, i inni, a możó na­
wet trochę lepiej, kiedy postawiono go na 
straży przy więzieniu miej skiem, właśnie w 
dniu, w którym wydarzył się ważny wypa­
dek. Oto grono skazańców’ zamkniętych w 
pracowni, w której zajmowali się stolarstwem, 
powzięło zuchwałą myśl uo ieozki. Pomimo 
bacznego nadzoru straży, więźniowie posta­
nowili wykopać podziemny kurytarz. Przez 
pięó miesięcy kopali podzien lie. Każdy po 
kolei właził w podziemny kurptarz, zabierał 
ziemi, ile mógł unieśó i wyszedłszy na po­
wierzchnię oddawał ją towarzyszom, którzy 
starannie rozsypywali piasek na prawo i na 
lewo. Pracę swą więźniowie u! kończyli w so­
botę i w niedzielę postanowili się wymknąć. 
Byłto właśnie dzień, w któr} m na straży stał 
Józef Tardo.

Dziecko znajdowało się na wałaoh w 
chwili, kiedy więźniowie dochodzili do końca 
kurytarz a podziemnego długości kilkudzie­
sięciu metrów.

Widząo wychodzący oh z pod ziemi lu­
dzi o powierzchowności podejrzanej, dziecię 
zaczęło krzyczeć i uciekło z płaozem. To był 
sygnał do alarmu. Nadbiegli mieszkańcy, 
żołnierze garnizonu i rozpoczęło się polewa­
nie. Schwytano prawie wszystkich, złoczyń­
ców. Zaledwie paru zdołało njśó.

Minister wojny wystoitował surową na­
ganę do generała komenderuj ąoego garnizo­
nem, ten zwrócił się z wymówkami do na­
czelnika więzienia, który s  kolei pretensye 
skierował do kaprala a kapral grubiańskiemi 
słowy obrzuoił żołnierza, który stał na 
waroie za pracownią stolarską. Żołnierzem 
tym był Józef Tardo.

Młody żołniera nie ohoinł słuchać nieza­
służonych obelg. Wszczęła się sprzeozka. 
W uniesieniu Józef Tardo uderzył w twarz 
przełożonego.

Nazajutrz stanął przed sądem wojen­
nym i skazany został na śmierć. Zamknięto 
go niezwłocznie w celi wielkiego kwadrato­
wego gmachu, wznoszącego się za pięknym 
ogrodem Oousino, u stóp wysokiej góry. Za­
wiadomiono go o dniu śmieroi dopiero wtedy, 
gdy celę zaczęto przemieniać w kaplicę ża­
łobną, kiedy ksiądz Dominikanin zaczął od­
mawiać modlitwy za konających, przyjaciele 
przysłali mu posiłek, a biedna siostra przyszła 
w odwiedziny, ubrana zawczasu w żałobną 
suknię. Potem nastąpiła inna wizyta — sto­
larza , który przyszedł wziąć na trumnę 
miarę.

W podwórzu, na który wychodziły okna 
celi młodego żołnierza, umieszczono wypisaną 
dużemi literami sentenoyę: „ludzie, nauczcie 
się żyć, a potraficie umierać. “

Na tern podwórzu właśnie Józef Tardo 
miał poniefió karę za ohwilę zapomnienia, któ­
rą przypłaci żyoiem.

Fatalny ranek nadszedł. Skuty skazaniec 
został obudzony przez ks. Dominikanina, któ­
ry wezwał go do sąsiedniej celi, gdzie wysta­
wiono ołtarz.

Józef Tardo, ubrany w bluzę żołnierską, 
z narzuconą na ramiona tuniką, postępował 
wolno, bo łańcuchy krępowały ruchy nóg. 
W ręku trzymał kepi. Jego kredowej blado­
ści twarz budziła głębokie współczucie w kil­
ku świadkach tej sceny.

Dominikanin zaprowadził go przed oł­
tarz. Tam ukląkł i modlił się.

Przez ten ozas oddziały wojsk zaozęły 
ściągać z różnych stron miasta, by urzędownie 
asystować przy egzekuoyi.

W tłumie pojawił się człowiek z apa­
ratem na trójnogu — to fotograf. Wybrał 
miejsce, z którego najlepiej będzie mógł 
zdjąć smutny widok i ustawił aparat.

Dał się słyszeć głos trąby, który oznaj­
mił, iż pluton przeznaczony do egzekuoyi 
wchodzi do więzienia.

Józef usłyszał go, gdyż pomimo roztar­
gnienia zadrżał i otarł łzy z oozów.

Wtedy adjutant zbliżył się do nieszczę­
śliwego, dotknął jego ramienia i oznajmił, fż 
straszna chwila nadeszła.

Józef Tardo podniósł się i ciężko po­
szedł w tę stronę dziedzińca, którą mu 
wskazano.

Przerażającą ciscę, panującą w tłumie, 
przerywał tylko brzęk kajdan.

Ten sam adjutant stanął przed skazanym 
i odozytał mu wyrok.

Jeden z żołnierzy obwiązał głowę Jó­
zefa wielką kolorową chnstką.

Dominikanin wciąż odmawia litanię za 
umarłych, a fotograf kieruje aparatem ze zde­
nerwowaniem, łatwem do zrozumienia.

Gdy te smutne przygotowania ukończo­
no, podniósł się oficer i zawołał:

„Kto poprosi o łaskę dla tego człowieka, 
będzie niezwłocznie rozstrzelany".

Taka jest formuła, którą obowiązkowo 
wygłaszają w Ghili, gdzie zresztą zdają się 
nic sobie nie robić z cierpień ludzkich i woa­
le się nie spieszą z przygotowaniami do o- 
kropnego dramatu. Podczas gdy tłum oczeki­
wał na pluton, który jeszcze nie zjawił się 
na miejscu, ale prawdopodobnie był blisko, 
bo go słyszano, odwiązano chustkę skazanemu 
dając mu tym sposobem poznać, iż może 
przemówić do towarzyszów.

Biedak spełnił zadanie chętnie. Popa­
trzył na żołnierzy i rzekł: „Nie znieważajcie 
nigdy przełożonych, bądźcie zawsze dobrymi 
patryotami, kochajcie swój szlaohetDy zawód, 
a jażeli macie kilka groszy w kieszeni, zrób- 
oie składkę na moją biedną siostrę, która po 
mojej śmieroi zostaje sama jedna na świacie.

Po krótkiej przemowie, znów zawiązano 
mu oczy chustką. I  Józef Tardo drży po raz 
drugi, — usłyszał; miarowy odgłos kroków. 
To pluton egzekucyjny opuścił gmaoh wię­
zienny i zbliża się.

Ksiądz usuwa się.
Józef Tardzo stara się patrzeć przez 

chustkę, ’ eoz nic dojrzeć nie może. Wtedy 
nagłym ruchem odrzuca chustkę i podnosi 
dumnie głowę.

Dostrzega przed sobą czterech ludzi, 
którzy gotują się zabić go. Z tych czterech, 
tylko trzech będzie strzelać, czwarty bowiem 
przeznaczony jest, by wymierzył tak zwany 
„strzał łaski*. W Europie egzekuoye wojsko­
wych odbywają się rzadko, ale jeśli to robią, 
sprowadzają conajmniej dwunastu żołnierzy 
— i śmierć jest niezawodna — nie ma 
oierpień !

Nikt się nie rusza. Serca w piersiach 
kołaozą. Dominikanin przestał śpiewać. Jedna 
istota spokojna — to skazany.

Na głos komendy żołnierze przykładają 
broń do ramienia.

Adjutant zniża szpadę.
Padają trzy strzały. Skazany okręca się, 

pochyla, zgina we dwoje; głowa jego uderza 
ze stukiem o bruk — w widzach zgroza śoina 
krew.

Niestety — jeszcze żyje. Wije się z bólu 
w strasznych cierpieniach.

Czwarty żołnierz otrzymuje rozkaz, aby 
zbliżył się i strzelał, dotknąwszy lufą głowy 
skazanego. Strzela. Plute n robi półobrót i od­
chodzi.

Też samo czyni warta.
Aż oto skazany porusza się znowu.
— Zatrzymać 1 zatrzymać! — rozlegają 

się krzyki.
Zapóżno, żołnierze odeszli. Adjutant szpa­

dą skraca męki skazańca.
Teraz jnż koniec naprawdę. Tl m się 

zbliża i sprawdza zgon. Nadchodzi oficer — 
blady ze wzruszenia, to bohater z wojny pe­
ruwiańskiej.

W strasznych walkach zaglądał w oozy 
śmierci, pi rś nadstawiał, sam zabijał - teraz 
drży. Dzielny żołnierz ma zawsze czułą duszę.

Józef Tardo ducha wyzionął około godz. 
8 rano. O świcie doręozono siostrze jego list, 
pisany zeszłego dnia. Brzmiał on:

„Wybacz mi, droga siostro boleść, którą 
ci sprawi moja śmierć. Kocham kraj mój, boli 
mnie też, żem zasłużył odeń na karę najstra 
szniejszą. Ostatnią myśl moją poświęoę tobie 
i ziemi chilijskiej, którą ohciałem przelać 
krew moją, ale w inny sposób. Nie podpisałem 
prośby o łaskę, bo uważam to za niegodne 
żołnierza. W imię prawa wszyscy rodaoy 
przeklinać będą pamięć moją, ale najwyższą 
pooieohą było y dla mnie w godzinie śmieroi, 
gdybyś ty z żalem i błogosławieństwem wy­
mówiła imię biednego brata twego".

Zalana łzami nieszczęśliwa siostra, za­

niosła list ten do ministra wojny — on jeden 
mógł wstrzymać egzeknoyę! Ale do ministra 
nie można było dostać się zaraz — czekała 
dłngo.

Wziął list, przeozytał go n waż nie i rzekł:
— Biedny Józef był, szkoda 1
Pobiegł do biurka, nakreślił słów kilka 

na arkuszu, przyłożył pieczęć i wręczył dzie­
wczynie.

— Biegnij pani szybko do więzienia. Oto 
nłaskawienie brata.

Nieszczęsna pędziła przez ulioe San Jago 
niby waryatka. Przebiegła około straży, która 
ją zatrzymań chciała. Wpadła na dziedziniec 
więzienny i — zastała tłnm otaczający trup 
brata.

— Stójcie, czekajcie, oto ułaskawienie — 
wołała głosem przeszywającym.

Za oałą odpowiedź Dominikanin machnął
ręką.

Zrozumiała. Przedostała się przez tłum 
i rzuciła się na kolana przed bratem.

Po chwili z podwórza więziennego wy­
niesiono dwa trupy, umyto podłogę i ludzie 
się rozeszli.

Świadek.

R O Z M A I T O Ś C I .
Awantura ze słoniem. W tak zwanym 

pałacu kryształowym w Londynie pokazywa­
no od sześciu miesięcy słonia. Znudziły mu 
się jednak te wizyty gapiącej się nań ga­
wiedzi, gdyż pewnego pięknego poranku wy­
szedł z klatki, lekkim naciskiem swego ol­
brzymiego cielska wyłamawszy kraty u wyj­
ścia. Dokonawszy tak bohaterskiego dzieła, 
powolnym krokiem wyszedł na ulicę i space 
rem doszedł ai do Catford-Hillu. Znalazłszy 
się na tej dość zresztą wąskiej nliozce, uło­
żył się wygodnie na ziemi i widocznie podo­
bało ma się to miejsce, gdyż ani myślał o 
tern, aby je  opuścić. Wkrótce liczna gawiedź 
poczęła się koło niego gromadzić, korzysta­
jąc z bezpłatnego widowiska. Doszło do tego, 
iż polioya musiała tam wysłać speoyalny po­
sterunek, aby dopilnować porządkn.

Tymczasem nadciągnęli dozorcy wraz ze 
sznurami powrozami i batami Wszystkie ich 
usiłowania sprowadzenia „Cagera" nie poma­
gały, sznury i powrozy się rwały, baty świ­
stały w powietrza, a uparty „Cager" leżał 
wciąż nieporuszony. W końcu sprzykrzyło mu 
aię wszystko i począł drzemać.

Ruch komunikacyjny na całym Catford- 
Hillu wstrzymano. Taki stan rzeczy trwał do 
wieczora Ciemności zalegały miasto, a „Ca- 
ger“ spoczywał nieporuszony. Po obu stro- 
naoh ulicy ustawiono polioyantów z pocho­
dniami, aby czuwali nad słoniem. Następne­
go dnia wieść o słonia rozbiegła się lotem 
błyskawicy po całym Londynie. Tłumy za­
częły płynąć ku Catford Hillowi. „Cager" 
przeciągał się wygodnie na kamiennym bru­
ku i rozglądał się po tysiącach twarzy, które 
się wokoło niego gromadziły.

Posterunki polioyantów na obu końcach 
ulicy okazały się za słabe. Ustawiono po je­
dnym oddziale polioyi konnej, która wciąż 
wypierała tłoczącą się natarczywie gawiedź. 
Taki stan trwał aż do popołudnia. W końou 
jeden z dozorców chwycił się podstępu. Zbli­
żył się do zgłodniałego „Cagera” z koszykiem 
przeróżnych przysmaków. Słonisko zwęszyło 
podawane smakołyki. Chwilę się wahał, kręcił 
trąbą na wszystkie strony za nmykająoym ko­
szykiem, aż wreszcie sprzykrzyła mu się ta 
rola Tantala. Powstał z godnośo ą i począł iść 
za obiecająoym koszykiem.

Tak doszedł aż do klatki, ponieważ je ­
dnak niegodziwy koszyk poszedł do jej wnę­
trza „Cager* znów się zawahał. Zapach na­
pełnionego pomarańczami i słodyczami ko­
szyka zbyt nęcił, a „Cager* nie znalazł dość 
siły do oparcia się pokusie. Westchnął więo 
żałośnie raz jeszcze, poozem z rezygnacyą 
wszedł do klatki, której odrzwia zatrzasnęły 
się za nim natychmiast.

Tak się skończyła awantura z olbrzy­
mim słoniem z „pałacu kryształowego" w 
Londynie.

Igrzyska olimpijskie w r. 1900. Od r. 
1894, to jest od czasu wznowienia .gier olim­
pijskich" w Atenach, istnieje komitet mię­
dzynarodowy, który zajmuje się urządzaniem 
międzynarodowych zapasów sportowych we 
wszystkich miejscach, gdzie wybitny napływ 
przybyszów obcych popisom tego rodzajn ro­
kuje powodzenie. Holandya w tym komite­
cie reprezentowana jest przez barona Tuylla, 
Włochy przez hr. Brunetta d’Usseaux, Niem­
cy przez dr. Gebhardta, Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej przez prof. Sloana, Szwe- 
oya przez majora Balcka, Anglia przez lorda 
Ampthilla. Komitet ów zadecydował, iż mię­
dzynarodowe „gry olimpijskie" odbędą się w 
r. b. w Paryżu w czasie wystawy, o ozem 
prezes komitetu, baron Piotr de Ooubertin, 
w następującym okólniku zawiadomił człon­
ków komitetu stałego:

„Organizaoya „gier olimpijskioh" w r. 
1900 podobna będzie do organizaoyi tych 
gier z r. 1896 w Atenach. Określenie ostate- 
oznej formy tych zapasów spóźniło się. nieoo

wobec tego, iż wahano się z wybojem in-- 
oyatywy: nie wiedziano, jaki jej nadać ©hai 
rakter, rządowy ozy prywatny. Ostatecznie 
postanowiono, iż komisarze państw zagrani­
cznych, urzędowo reprezentujący swoje kra­
je na wystawie, rozsyłać będą zaproszenia 
do stowarzyszeń swoich krajów.

W niektórych dziedzinach ćwiozeń fizy­
cznych będą dopuszczeni i profesyonaL oi, 
ozynnośoi ich jednak przestają byó zupełnie 
odosobnione od fnnkoyi amatorów, oddająoyoh 
się sportowi z zamiłowania. Po naszkicowaniu 
główniejszych punktów programu komitet mię­
dzynarodowy odda pieczę nad tegorooznemi 
,grami“ komitetowi francuskiemu, zanim to 
jednak nastąpi, komitet międzynarodowy wzy­
wa wszystkie stowarzyszenia sportowe do 
wzięcia udziałn w zapasach, które mają wyka­
zać stan dzielności i zdrowia młodzieży*.

O ile z dotychczasowych zapisów sądmo 
można, najliczniej będą reprezentowane stowa­
rzyszenia sportowe amerykańskie, potem an­
gielskie, a po nich szwedzkie.

Przedstawiciel Szweoyi w komiteoie 
międzynarodowym zawiadomił, iż sprawą u- 
działn Szwedów w grach olimpijskich w roku 
bieżącym zajmie się następca tronu szwedz­
kiego.

„Gry olimpijskie* w Paryżu odbywać 
się będą w dniach 15, 17, 19 i 22 lipoa. Daty 
te wybrano w przewidywania, iż niektóre 
stowarzyszenia zechcą przedtem wziąć ndciał 
w „ohampionataoh" angielskich, zapowiedzia­
nych na początek lipoa.

Jednooześnie z „grami olimpijskiemi" 
odbywać się będzie w Paryżu „kongres edu- 
kaoyi fizyoznej". Rząd francuski zamianował 
świeżo komitet organizacyjny tego kongresu, 
na którego czele stoi dawny minister Leon 
BourgeoiB.

Niemowlęta we wszystkich niemal kra­
jów witane są życzeniami szczęścia, które w 
tej pierwszej chwili ich życia mają byó sku- 
teozne. Nie wszędzie jednak te życzenia wy­
rażają się w formie jednakiej. 1 tak naprzy- 
kład w Anglii rodzice życzą dziecku — ty­
siąca nieszczęść, w tern mniemania, że mu 
to właśnie szczęście sprowadzi, albowiem los 
jest przekorny i lubi płatać figle. Irłandk- 
chronią swe dzieci od złego, op&sowująO je 
kobieoemi włosami. Szkotki jako amulet- kła­
dą do kolebki nóż i parę szczypoów, Holen- 
derki wsuwają chleb, mięso, czosnek i sól. 
W Bretanii kobiety kąpią noworodka i wy­
ciągają mu stawy tak, by zatrzeszozały, po­
tem namaszczają głowę oliwą i zwilżają usta 
wódką. Te obrączki mają szczęście sprowa­
dzać. Rumunki w tymże celu zawiązują pon- 
sową wstążeczkę u nogi niemowlęcia.- Tar­
czy nki nalewają mu na czoło wcr’ z zie­
mią. Greczynki biorą dzieoko na ręce i kręoą 
się przed kominem, zawodząc pieśń na szozę- 
śoie. Hiszpanki wreszcie muskają twarz ma­
łego hidalga sosnową gałązką.

A. Dumas a wiara. Listpisany przez Ale­
ksandra Dumasa (ojca) do Franciszka Saroeya 
pod datą 14 grudnia 1870 r. sprzedano w tym 
czasie za trzysta kilkadziesiąt franków. Cie­
kawy jest wyjątek z tego dokumentu: „Ozy 
wiesz dlaczego pobili nas Prusacy, mimo po­
szczególnych faktów bohaterskiego poświęce­
nia się po stronie Francuzów — pyta Dumas. 
Oto dlatego, że oni wierzą jeszcze w cośkol­
wiek, a my w nic jnż nie wierzymy. Skazi­
liśmy, zniesławiliśmy wszystkiah od Homera 
do Goethego, od Heleny do Małgorzaty. Nie 
znamy Boga, któregośmy wygnali z pośród 
siebie, a którego przywłaszczył sobie Wil­
helm na wyłączną korzyść swoją. Jak on się 
tym Bogiem przechwala! Jak go naprzód 
wysuwa, gdy widzi tego potrzebę I W grun­
cie rzeczy — jak on owego Boga znieważa! 
Jak mu urąga! Bóg dziś karze nas, dozwa­
lając nieprzyjaciołom brać górę nad nami, 
ale kiedyś nas z kolei użyje za narzędzie 
gniewu swego na Prusaków. Franoya nie mo­
że długo obywać się bez Boga, a świat po­
dobnież nie mógłby długo obchodzió aię bez 
Francyi... Gzie teraz szukać w Paryżu cno­
tliwych kobiet Saragossy! Ani Boga, ani ko­
biet, ani rodziny! Bez rodziny nie ma ojczy­
zny — bez ojczyzny nie ma dzielnych lu­
dzi".

Nowe wykopaliska. Z Rzymu donoszą,
że setki robotników^pracują na Forum Rolna- 
num nad rozbiórką małego kościółka Santa 
Maria Liberatrice, z którego ołtarze, obrazy 
i utensylia kościelne przeniesiono do klasztoru 
do Speochi. Rozbierany kościół należy do naj­
dawniejszych zabytków starożytności i sięga 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. Przecho­
wała się z czasów pogańskich legenda, że 
w miejscu tern miał przebywać smok, pożera­
jący wielką liczbę mieszkańców Rzymn i że 
broniąo ziomków swoich, westalki schodziły 
365 stóp w głąb ziemi dla nakarmienia żar­
łocznego potwora. Zarówno archeologowie 
chrześcijańscy, mający nadzieję pod fundamen­
tami kośoioła znaleźć drogocenne pamiątki re­
ligijne, jak i czciciele rzymskiego klasycyzmu, 
spodziewają się zebrać bogate aroheologiezne 
plony z wykopalisk, czynionych na miejsou, 
gdzie wznosiła się niegdyś świątynia Westy.

Kapelusze najnowszych fasonów, krawaty, koszule, parasole nin Magazyn nowości G. Machayskiego
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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POWIEŚĆ

N apisał JU LIU SZ M ARY.

(Ciąg dalszy).

Ragon dał znak do poohoda. Obecnie 
przejście było wyjątkowo trudne i użycie na­
wet liny stawało się niebezpieeznem i niemo- 
żebnem. Musiano każdemu pozostawić własną 
inicyatywę. Fałszywy bowiem'krok jednego, 
pooiągał za sobą zgubą wszystkioh. Od tego 
miejsoa poruoznik pozwolił tylko jednemu iść 
naprzód dopóki nie dotrze do miejsoa powne- 
go, do którego Ragon pierwszy doszedł.

Liną zatem odwiązano, odrzucono drugie­
mu, który z kolei przebywał przeszkodą.

Trzymany z przodu, trzymany równie z 
tyłu, każdy przeohodził. W  takioh wypadkaoh 
ostatni i pierwszy wystawieni są na najwięk­
sze niebezpieczeństwo. Naturalnie Maroigny i 
Ragon zajmowali te miejsoa. ^Przebyli je bez 
wypadku.

Niebo oiągle było ozarne. Od ozasu do 
ozasu śnieg polatywał. Trzeba było przed no- 
oą wróoió do Chapieus.

Naraz uczepieni do występów skały, wszy- 
soy stanęli w osłupieniu.

Pięć ozy sześć dzikich kóz ukazało się 
o jakie sto metrów po nad Hararem, uoieka- 
jąoyok ku granicy włoskiej. Lecz ohoó lekkie 
są ich kroki, obrywają jednak kamienie, które 
pociągają drugie; obrywają i śnieg, pooiąga- 
jąoy śniegi za sobą.

Nad głową Har&ra, tam wysoko wystaje 
jak sklepienie olbrzymie . nagromadzenie śnie­
gu świeżego i zmarzniętego.

A ze szczytu gdzie przebiegają kozy, na 
to sklepienie kamienie się staozają. Pomimo 
niebezpieozeństwa dla nioh samyoh, żołnierze 
wydają okrzyk:

— Lawina! Lawina:
Havare usłyszał, podnosi głowę.
Nie widzi lawiny, zakrywa mu ją  skle­

pienie.
Obejmuje rękoma występ skały i przy- 

oiska się do niej. Lecz jedną tylko ma na­
dzieję, że lawina rozpryśnie się na skałaoh i 
przejdzie obok niego. Czeka.

Lawina spada już na sklepienie śniego­
we. Rozległ się trzask ponury, sklepienie za­
chwiało się i z błyskawiczną szybkością ru­
nął potok odłamów kamieni, śniegu i lodu. 
Po przejśoiu tej burzy, kiedy uoiohł grzmot 
lawiny w przepaści, kiedy rozwiały się mgły 
śniegowe po jej przejśoiu, alpejczycy zadrżeli 
ze zgrozy Hayara nie było już uczepionego 
u skały ochronnej. Porwała go siła ol­
brzymia...

Ragon otarł czoło potem zlane.
— Trzeba się spuścić... Trzeba go wydo­

stać... Żyje może jeszoze.. a jeżeli zagrzeba­
ny, uratujemy go. .

Poza nim odezwał się głos, który widaó 
nie mógł się powstrzymać:

— Tak było naturalnem, nie posyłać 
go tam...

Ragon zadrzał. To był głos sierżanta.
Obrócił się, spojrzał na Maroigniego po­

nuro, leoz nic nie odpowiedział. Tak, jeszoze 
raz Maroigny miał raoyę.

Ragon odkomenderował dwóch ludzi do 
posterunku na posiłki. Tam na dnie prze­
paści trzeba było spiesznie śnieg odko­
pywać.

Co oh wiła huragan przelatywał. Burza 
groziła. Czy wybuchnie przed nocą?

Dla zejścia uczepiono linę do skały. Lu­
dzie spuszczają się, spuszczają jeden po dru­
gim siłą rąk. Każdy za przybyciem daje znak 
potrząśnięoiem liny i nie ozekająo idzie po­
chyłością, która ma doprowadzić ioh, gdzie 
leży Havare.

Niedługo na występie skały pozostał 
tylko Maroigny i Ragon.

— Spuszczaj się, sierżancie.
Maroigny ujął linę w silne ręce.
Leoz w chwili rzucenia się w przepaść, 

zatrzymuje się, ogląda węzeł, przypatruje się 
skrętom powrozu.

— Lina przeciera się o chropowatość 
skały, mój poruczniku.

Ragon bada ją  takie.
— Mocna jest jeszoze... lecz jeżeli się 

boisz...
W  odpowiedzi, Maroigny zsuwa się bez 

poruszenia na dół, nie spuszozająo oozu z Ra- 
gona, dokąd tylko może go widzieć. A Ragon 
pochylony, blady patrzy na niego, jak zagłę­
bia się w oiemnośoiaoh.

W takioh samyoh okolioznośoiaoh, kilka 
tygodni przedtem, opanowała go straszna po­
kusa morderstwa, leoz w ostatniej oh wili nie 
miał odwagi.

Ragon klęka przy skale, do której lina 
jest przywiązaną.

Czy pęknie pod ciężarem? Nie, wytrzy­
ma. Jeżeli wytrzyma, Marcigny ooal ny. A 
jednak jaka straszna sposobność. Czyż z niej 
skorzysta ? Tak mało na to trzeba. Jedno po­
ciągnięcie nożem. I Marcigny, nieprzyjaoiel, 
rywal, człowiek znienawiozony i straszny za- 
arzem, Maroigny, stoczy się w wieczność.

Spustoszenie, jakie w sercu jego uczy * 
niło przebywanie na zimowisku obok zniena­
widzonego, zagłuszyło wszystkie inne uozucia, 
oprócz nienawiści, co prawda, Ragon od kil­
ku dni nie mógł zebrać myśli i bał się, ozy 
to nie waryaoya przychodzi. W  tej chwili 
chciałby się zastanowić i nie może. Nie mo­
żna bezkarnie dwa razy być narażonym na 
takie straszne pokusy.

— Nie, nie — móyi nieszozęsny — nie 
zrobię tego... Jeżeli bym zrobił, byłbym już 
tylko nędznym mordercą...

Poohyla się nad przepaśoią. Marcigny 
spuszoza się w dalszym oiągu.

Niedaleko jest jeszoze od góry, leoz jak 
daleko od miejsoa, gdzie powinien się zatrzy 
m ać! Maroigny patrzy w górę i widzi gore 
jąoy wzrok porfloznika. Woła:

— Dotąd dobrze idzie, mój poruczniku, 
pilnuj tylko liny 1

Zatrzymuje się, oozy słupem mu stają 
z przerażenia, ze zgrozy. Ragon już się nie 
ukrywa i Maroigny widzi, w bladym refleksie 
śniegu, jak nóż zabłysł w jego ręce. Ragon 
przeoiął szybko parę skrętów, ażeby przyśpie 
szyć zerwanie się liny. Daje się słyszeć lek 
kie trzaśnięoie. Lina pęka.

W ciemnych głębinach Maroigny jest 
już tylko atomem, który się kręci, wije i 
niknie...

Na górze, drżąc cały, z rękami na oczach, 
nędznik mówi:

— Zabiłem g o ! zabiłem go !
W tej duszy zmęczonej rodzi się ulga, 

granicząca z szaleństwem.
— Zabiłem go... Lecz teraz oddam ży­

cie, żeby tamtego ocalić!
Ale w jaki sposób zejść. Innemi wąwo­

zami straci za dużo ozasu... Liny nie ma, 
trzeba więc czekać ha pomoo z Chapieuz.

Mija godzina. Kładzie się na brzuchu, 
patrzy, słuoha. Słabe szmery dochodzą z do­
łu : to ludzie, któriy odkopują. Gzy zdążą 
na ozas?... W końcu z tyłu głosy wyra­
źniejsze :

— Mój poruozniku, mój poruczniku...
To alpejozyoy wysłani wracają z towa­

rzyszami.
— Sznurów! sznurów !... — rozkazuje 

Ragon.
Uwiązują linę do skały, przy której po­

została reszta tej co pękła.

Żołnierze rozumieją, że był wypadek. 
Goliat pomieszany pyta:

— Mój poruozniku, ozy to?...
Zaledwie zrozumiałym głosem Ragon

jąka:
— Lina pękła.
Ludzie nie śmieją badać. To już dwie 

ofiary.
A ta druga... kto?
Goliat pyta bojaźliwie:
— Mój poruozniku, za pozwoleniem pań- 

skiem, kto się spuszczał?
Cisza; potem ten sam głos zmieniony, 

niewyraźny!
— Maroigny!
Ludzie, bladzi, patrzą na siebie ze smu­

tkiem, niektórzy się żegnają. Kochali „Pa­
nienkę “ jak brata.

Goliat odwiązuje resztę pękniętej liny. 
Nie wie sam oo robi, biedny ohłopak. A je ­
dnak utkwił oozy w kawałek sznura, który 
trzyma w ręce, tego sznura, któremu powie­
rzone było życie takie dzielne, szlaohetne... 
I  oto kilka włókien zerwanyoh sprawiło śmierć 
człowieka, okryło żałobą oałą załogę.

To też patrzy na ten kawałek, obraoa 
w grubyoh rękach ooraz pilniej, coraz bliżej. 
I porywają go dreszcze śmiertelne. Oozy o- 
błąkane prawie zwracają się bacznie na Ra- 
gona...

Daje tajemniczy znak Bastylowi, który 
zbliża się. Goliat w milczeniu pokazuje mu 
koniec lmy. Ten drugi patrzy także; twarz 
jego spalona przybiera barwę trupią. Zamie­
niają spojrzenie rozpaczliwe i wtedy Goliat 
szepcze:

— Zrozumiałeś?
Na oo Bastyl drżący, skal ny, odpowiada 

także  ̂szept( m :
— Tak mówisz!
Przywiązano sznur nowy; w pięć minut 

nie ma nikogo na skale.
Ragon spuszoza się ostatni.
Orzeł uwieszony w obłokach, wydająoy 

się nie większy od jaskółki, szybuje wolno po 
nad szczytami i on jeden jest świadkiem tego 
oo się stało.

X.
Na dnie przepaśoi, pod zaciśniętemi ska­

łami ciemno, zaledwie wpada mały odblask 
nieba. Pierwsi przybyli zabrali się zaraz do 
rozkopywania śniegu. Tu bowiem zagrzebany 
jest Hayare. Znaleziono czapkę, kij, manierkę 
porwane lawiną, zapewne w tym samym kie­
runku co i ciało.

Pracowali z gorączkową szybkością. Na 
kamieniu siedzi człowiek, kieruje robotami, za- 
ohęoa, *zmienia niekiedy kierunek pracująoyoh. 
A wszystko głosem spokojnym, łagodnym, 
trochę tylko smutnym. Ten człowiek to sier­
żant, Panienka, Maroigny, jednem słowem... 
Marcigny żywy, Marcigny nawet nie ranny. 
Spadając nie napotkał skały, spadł w nagro 
madzenie śpjpgu z lawiny.

Upadek bez tego byłby śmiertelny. Mar 
oigny zapadł głęboko w śnieg w oczach żoł­
nierzy, którzy pomogli mu wydobyć się, na 
pół uduszonemu i omdlałemu od wstrząśnie- 
nia Miarka wódki i silne naoieranie przywró­
ciły go do przytomności.

Maroigny poruszył się... nie miał żadne­
go członka złamanego.

Wiedział teraz, że to zbrodnia, widział 
jak Ragon sznur nożem przecinał.

— Jeszoze tym razem uniknąłem śmier­
ci, moje dzieci — mówi do otaczających go 
ludzi. — Nie myślcie o mnie... Myślcie o bie­
dnym Hayarze.

Przenoszą go na kamień omieciony ze 
śniegu. Ragon z góry nie może go poznać. 
I przez kilka minut, oszołomiony, powtarza 
do siebie:

— Ozy ja  dobrze widziałem? Czy ja 
śnię? Ozy umarłem, ozy żyję?

Lawina, która zabiła może Hayara, ooa- 
liła Maroignego.

Nagle w przestrzeni, na wprost sierżan­
ta, rozwija się wąż olbrzymi, nowa linia. Po­
moo, po którą Ragon posłał, przybywa. Żoł­
nierze spuszczają się żwawo. A każdy, który 
stanie na ziemi, pierwsza rzecz pyta:

— A Maroigny? Maroigny?
Alpejozyoy przerywają robotę, wskazują

Panienkę na pół leżącego na skale i mówią:
— Ocalony... Żyje... Nie ranny...
Idą ścisnąć mu rękę i także zabierają 

się do roboty.
Kiedy przyszła kolej na Goliata i Ba- 

styla:
— Och! sierżancie, sierżanoie... -  rzekł 

Goliat głosem zdławionym — widziałeś 
linę?

Maroigny położył rękę na ustaoh Go­
liata.

— Cicho... Niczyja wina, jeżeli nie była 
mocna.

I dodał z uśmiechem:
— Nie mam oohoty być karany za to, 

żem jej dobrze nie zobaczył przed spuszcze­
niem...

Goliat i Bastyl byli obydwaj sprytni. 
Pierwszy odgadł odrazu o oo chodzi i odpo­
wiedział, kręoąc głową:

— Dobrze, sierżanoie, będę milczał. I ty 
także, prawda, Bastyl?

— Tak powiedziałeś!
— Nie, mój stary, to nie jest ohwila 

do mówienia, kiedy ci powiadam, trzeba 
milczeć....

A Bastyl poważnie, z miną norozumie- 
wającą:

— Trzeba milozeć, tak mój stary...
Ostatni Alpejozyk spuszczał się. Został

tylko poruoznik na górze. Zobaczono w koń 
cu, jak silnemi rękami objął sznur i lekko, 
zręcznie zsuwał się Maroignego zasłaniał 
występ skały.

Kiedy Ragon puścił sznur i stanął na 
ziemi, znalazł się pośrodku pracujących. Za­
nim przemówił, głos łagodny, z troohą ironii, 
odezwał się za nim:

— Mój poruozniku, kazałem z tej stro­
ny odkopywać, z powodu pochyłości na lewo. 
Lawina spadła w tę stronę i ma się rozumieć, 
pociągnęła Hayara. Manierka i kij jego wska­
zują.

Maroigny, z ręką przy ozapoe, stał pro­
sto, choć z trudem się podniósł.

Ragon, skamieniały, nie myślał się obró­
cić. Zkąd te słowa poohodziły? Czy z głębi 
piekła... z głębi jego sumienia? z głębi prze­
paśoi ?

Maroigny postąpił krok i stanął naprze­
ciw Ragona.

— Mój poruozniku -  rzekł Panienka — 
czy pan nie słyszał?

Poruoznik mówi ooś, Panienka więoej się 
domyśla, ni<- słyszy.

— Myślałem, że nie żyjesz.
— Nie, mój poruozniku, takie już moje 

szczęście.
I dodał zupełnie naturalnie:
— W każdym razie, winienem dużą 

świecę mojemu patronowi.
Ragon wyciągnął rękę nieśmiało:
— Bardzo jestem szczęśliwy, sierżanoie 

bardzo szczęśliwy — bełkotał.
Nikt nie patrzył na oficera i sierżanta, 

wszyscy zajęci byli odkopywaniem.
Maroigny, wobeo tej ręki wyciągniętej 

dla formy — dla świadków — Marcigny od­
wraca się powoli, jakby jej nie widział.

Lecz tyle wzruszeń, przejść niespodzia­
nych, za wiele nawet dla takiego olbrzyma 
i Ragon podnosi ręoe do ozoła, ohwieje się 
i pada zemdlony.

Goliat wysadził głowę z nad wału śnie­
gowego.

— Oho! — mówi — patrzaj oie, nasz po­
ruoznik zawraca oczami.

Kilku pospieszyło z pomocą. Leoz Ra­
gon już przychodzi do przytomności. Odzy­
skuje siły, wstaje. Lecz jaki blady!...

Na szozęśoie ratuje go nowe zdarzenie. 
Robotnicy dokopywali się do olbrzymich brył 
lodu, spadłyoh z lawiną, które nastroszone 
jedne na drugich, tworzyli pod sobą pustą 
przestrzeń bez śniegu z powiewem powietrza. 
Jeżeli Haware tam wpadł, może wyciągną go 
żywego. Goliat i Bastyl pochylają się, patrzą. 
Oparty na kiju, chwiejąc się, Ragon się 
zbliża.

Goliat krzyczy:
— Hayare! Hayare !
Czekają chwilę, znów wołają i nasłu­

chują.
Słaby jęk odpowiada z pod brył lodo­

wych, potem wołanie:
— Ratunku... Umieram... Ratunku!...
Hayare żył jeszcze.
Rzucono sznury, jeden z ludzi już się 

przywiązywał.
— Na bok! — rzekł Ragon,
I on sam spuścił się powoli w głębiny. 

Fowróoił w kwadrans z uwiązanym na ple- 
oaoh Hayarem. Gdy tylko biedak potłuczony 
odzyskał przytomność, zaczął cicho jęozeó.

Nie mógł uozynić najmniejszego poru­
szenia. Widocznie, musiał b ó strasznie zdru­
zgotany.

Noc zapadła. Na góraoh dzień był je ­
szcze, a tu, gdzie byli, ciemność nastała nie- 
przebita, poznawali się tylko po głosie. Z ga­
łęzi uniesionyoh lawiną, ogień rozpalili. Za- 
późno było, żeby myśleć o powrooie..- Trzeba 
było do samego dnia biwakować.

Hayare już nie jęcza ł; posunięto go do 
ognia i to mu ulżyło; nie wymówił ani sło­
wa, patrzył na kolegów, jakby ich nie po­
znawał.

Maroigny usiadł przy ogniu pośród żoł­
nierzy. Zostawili miejsoe dla Ragona i przy­
toczyli płaski kamień, żeby miał na ozem 
usiąść, leoz poruoznik nie widział tego woale.

Zdawało się, że nie ozuje ostrego wichru 
i pędząoego z nim szronu lodowego, który 
oiął go w twarz. Alpejozyoy okryli się w 
płaszcze, nasunęli czapki na oozy. Ragon od­
dał swój Hayarowi; ranny leżał na nim.

Od ozasu do czasu, żołnierze pooiągali z 
manierek. Nie zapominano także o Hayarze, 
który oiągle leżał bez ruohu i patrzył wzro 
kiem nieprzytomnym.

Maroigny dumał, nie miał chęoi do snu 
po tern, oo się stało. Czasem dreszoz go prze­
ohodził, otrząsa się, jak w złym śnie. Wtedy 
spojrzenie jego biegło ku porucznikowi.

Ragon oiągle prawie był niewidzialny 
blask od ognia nie dochodził do niego.

Lecz, jeżeli wiatr silniejszy wpadał, mio­
tał płomieniem w różne strony, wtedy widaó 
było wysoką, czarną sylwetę, z rękami skrzy­
żowanemu, z głową w pół przychyloną.

Jednak około północy zbliżył się do o- 
gniska. Paliłą go wewnętrzna gorączka, 
wstrząsała nim gwałtownie. Od czasu do oza­
su jeden z alpejozyków podnosił się i rzucał 
pęk gałęzi; płomień wtedy buchał z trzas­
kiem. Porucznik wyciągnął ręoe.

Marcigny podał mu swoją manierkę.
— Panie poruozniku, napij się.
Wziął maohinalnie manierkę i do ust 

ją podniósł. Leoz zęby zaciśnięte nie otwo­
rzyły się. Oddał manierkę i skinął głową na 
podziękowanie.

Nad ranem wiatr ustał.
Havare teraz miał oozy zamknięte. Na­

raz je  otworzył i patrzył wkoło na towa­
rzyszy.

— No cóż, stary, jak się czujesz?
Oczy Hawara zmieniły wyraz, zabłysły

gorąco; na poezoiwą twarz dzielnego chłopca 
wybił wyraz wzniosły, ryoerski i nuci pieśń 
do ataku.

(0. d. n.)
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I Brant-Seiden fl. 10.50
Esor

und hOher! — 14 Mater — porto- und zollfrei zugesandt! Mustar zur 
Auswahl, ebenso von schwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide“ fttr Blousen und Roben, von 45 Krauz, bis 14.65 fl. p. Meter.

Nur a«ht, wenn direkt von mir bezogen!
CL Seiden-Fabrikant, Z t i r i c h

Jfłńdgl. und K aiserl. RoflleferanŁ

I

M E B L E  ŻELAZNE jak: Łóżka składa­li ne po złr. 5-50, łóżka z bokami orze­
chowo lakierowane po złr. 12-— , 14 —, 
16-— 18"— , 20'— . Łóżeczka dziecinne 
po 12-—, 14-— , 16-— , 18 —. Materace 
druciane po złr. 12-50 — poleca Piotr 
Chrzątowski, handel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
F ilia : T arn op o l, plac Sobieskiego.

Pomimo, że wełna i roshar po­
drożały, o 30°/,, sprzedaje kołdry 1 ma- 
teraoe po dawnych niskich cenach tylko 
specyalna pracownia i magazyn pościeli 
Józef Sehaster, Lwów, Kopernika 5. Cen- 
niki gratis.__________________________464

K e r t o a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong L złr. 3-75, II. złr. 3 '—. Okru­
chy sajlepsze ałr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Iwór Lapstyn Brzeżany.

Przeciw i m  i reiaiyiowij
Co-cr=>̂CT>

jest tylko Hongh-ho przeolwgośćoowa rośli­
na jedynym radykalnym środkiem, który oierpienia 
przez noc"uśmierza, największe nabrzmienia usuwa, 
wyciąga bowiem ze środka wodę gośćcową, nie u- 
szkadzająo zupełnie Bkóry, stawom zaś przywraca 
dawną gibkość , zesztywniałą wskutek reumatyzmu.

Zapytania i zamówienia u nprzyw. właściciela

J A N A  P O H Ł a w  W ied n ia
XII/8, Br eitenfu rterstrasse Nr. 4.

Pochlebne uznania i polecenia
Ponieważ środek pański bardzo dobrze działa i tak szybko pomaga jak u 

Ogólnie u naB łubianego naszego p. Schweinekera nadleśniczego i u ulubionego 
naszego obywatela p . Reisenleitnera rzeżnika i właściciela domu gościnnego, 
przeto upraszam pana o odesłanie za zaliczką jednej paczki 1000 gramowej, 
także memu przyjacielowi pod adresem : p. Józef Alberti, fabr. kapeluszy słom­
kowych w Deutsch-Bródek, p. Konitz, Morawa. Z  wy sokiem poważaniem 

Loosdorf, 26 kwietnia 1899. Francistek Wobrov.

W jaki sposób pozostają panie pieknemi ?
Najpewniej przez pielęgnacyę swego oblicza

3Ć i e i c l m e r ’a
^  Pustym, gronostaj owy w 1

Owe znakomite pudry na tw arz używane są z zamiłowaniem w kołaeh 
dam najwyższej Bfery i przez najpier wsze artystki , ponieważ nadają obliczu 
młodzieńczego, kwitnącego wyglądu, a nie poznać nawet tego, ie" się jest 
upudrowaną.

Pani Adelina Pattl sprowadza od lat 20 pudry, Patti-Cierne, szminki * 
od L. Lelchnera, a we wszystkich listach zamawiających, które każdemu z obę- 
cią mogą być pokazane, wyraża swoje nadz wyczajne zadcwolenie z tego, że 
nigdzie lepszych fabrykatów znaleśóby n e  mogła i >awrzt będzie się nim 
z zadowoleniem

Do nabycia we wszystkich perfameryaoh i w fabryce

L .  L e i c h n e r ,  Berlin, Schutzenstrasse 3 1

Najlepsze czemidło na świecie!
Kto chce mieć swoje obuwie i  pięknym i trwałym poły­

skiem nieoh kupuje tylko

Femolendta czemidło do obuwia
a dla obuwia jasnego t y lk o

Fernoisndfa Crem barwy skórzanej.
v v » * ? d * l «  d o  n a b y c ia .  -p |

C . k . 1 J |  u p rz . 4162
Fabryka założona w roku 1832 w Wiedniu. 

S ^ład  fa b ry c z n y :
Wiedeń, I[., Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych aaśladownictw proszę 

dokładnie uwająó pq moje nazwisko St. F e r n o le n d t .

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie jota MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
W  fl łfifizkl fil ast,vr,zn  fi do zaopatrywania drzwi i okien. K i t ,  C h ip s  J. Friedrich & A. Beacock
¥ ¥  £ A l v U £ j l A l U l C I O u j r  Wałki grube d o  obijania d r z w r  polecają po cenach najniższych Lwów, Hetmańska I, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s te ck i . Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki


